
U Z Y C Z N  Y

2  S i e r p n i a N e r  \ i  Ą . R o k  1 8 2 0 .

O  m oralności, artystów m uzyczn ych.
(2. n ie m ie ck ie g o ) '.

A b y  m u zyk a  nie b y ła  samą p rze lo tn y  za­

b a w ą ,  ale ■wby oraz c iągłą  wew nętrzną 

poelecbę sp raw iała , potrzeba się. p o łą c z y ć  

z  pięknem i zamiarami lud zk ości.  Niech 

przeto  artysta  u w a la  i w y k o n y w a  m u z y ­

k ę ,  jako p rzykład ającej  się do uszlachetnie­

nia ludzi, i niech przestaje na jej pomniej­

szych  do tego  celu sp o s o b a c h ,  jakiemi są 

niewinna zab aw ą i sp o c z y n e k ,  p o zy te cżn e  

zatrudnienie t o w a r z y s k c ś ć  uzacniajace. —  

M u z y k a  m oże zaw sze  o ż y w ia ć  1 u t r z y m y  

w a ć  szlachetne uczucia  w z n o s ić  serce do 

p o b o ż n o ś ć ’ , p r z y c z y n ić  się d o  postępu 

m oralnej o ś w ia ty ,  jeżeli szlachetnie i mą­

drze  jest p ro w a d zo n ą ,  w  s to so w n ym  czasie 

i  miejscu u ż y t ą ;  a osobliwie, jeżeli  się z 

taką  w y b o r n ą  i p r a w d z iw ą  p oezją  p o łą ­

c z y ,  która, uposi, .wzmąpma, pociesza , ła ­

g o d ź  i d o  miłości ludzi pobudza.

A r ty s ta  m u z y c z n y ,  k t ó r y  jaki . kom* 

p o z y t o r  a lb a  jako 7Virtuoz d o sk on a ło ść  

osięgnął,  m oże  i p o w in  en b y ć  w  w y s o ­

kim n o p n iu  przyjacie lem  ludzkości.  Sama 
już  jego sztuka  i jennisz otwierają mu b o . 

gate ź ró d ło  w e s o ło ś c i , która do p o k oju ,  

zaufania i ż y c z l iw o ś c i  sposobi. M o le  sztu* 

ką sw oją  siebie i in n yc h  z a c h w y c ić ,  m oże 

się c ie s zy ć  ze dzieła  jego na dalekie c z a s y  

i  miejsce, ró w n ą  roskoszą  i p o z y t k  em się 

staną.—  N iep od ległość  i w ew nętrzn e:bo«  

g a c tw o  im ag m acy i  i czucia piękności, u* 

walnia go  od! w ielu  z e w n ę tr z n y c h  p o tr z e b ,  

które- proza iczn ego  i z m y s ło w e g o  człowie* 

ka krępują  . P an ow an ie  jegc m ocą talentu

i jeniuszu nad tysiącam i spółbłiźnich, p o ­

w inno nakłaniać serce jego do zycaliw o--  

ści i kochania bliźnich: m iłość w łasn a, „a 7 

zd rcśó  i w sze lk a  nieprzyjazna nam iętność, 

pUm .artystę  w ięcej  n i l  pospolitego cżło>-



w ls k a  . b o  wi e l k o ś ć  uffiysbr.ob-eą'- mu  b y ć  

ni ę po*,1v inna.
?łie można tu  p o m j n ą ć w y b o r n y c ł  

w  tej mierze m yś li  um ieszczon ych  p r z y  

szkole, s k r z y p c ó w  R-odego, B a illota  i Kreu- 

U: ara:
, ,W s z y s tk o  co serce porusza 5 u m ysł  

p o d n o s i ,  jest dla a r ty s ty  p r a w d z iw ą  pię 

knością .—  Poddaje on się chętnie w ra ż e ­

niom , jakie na nim obce  dzieła sprawują, 

ale ufa swojemu en tu zyazm o w i.  Mm ’two 

d z ie l  ró ż n y c h  k r a jó w  kształcą  jego s^d i 

p r z e k o n y w a ją  go że smak ciągle p row ad zi  

eniusze , jeżeli, ciągle niemi chce władać. 

Idzie on czerpać u sąsiad ów  w  źród łach  

n o w y c h  w iad om ości,  z któremi w raca , a* 

b y  sw oję  zb og acił  o jc z y z n ę ;  b a c z n y  na 

w szelką  n o w o ś ć ,  c h c iw y  w s z y stk ie g o ,  co 

w y o b ra ż e n ie  jego ro z s z e rz y ć  może, p r z y j ­

m uje cudzoziemca z braterskiem  uczuciem , 

b o  s z la k a  jest im. w sp ó ln ą  o jczy  tną. Serce 

p e łn e  czucia  \ chwalebnej, d u m y  , nie zna 

zazdrości K a ż d y  n o w y  talent uważa jako 

nahryjek dla sztuki; w  r y w a lu  na w et  p r z y ­

jac ie la  zyskuje. P rec z  na zaw sze  nędzne 

s p o ry ,  w  k tó r y c h  przesądy stają na z a w a ­

dzie postęp om  sztuki, k tó re  nienawiść ro- 

dz<2, w  sztuce , mającej serc"  połączac. —  

O o h y d n e  kłótnię  nic spólnego niemają z 

t k l iw ą  m elodją i z  liarmonja, k tóre  dusze 

unoszą*4.
P r a w d z i w y  artysta  w a  w z g lę d z ie  o- 

b y cy a jó w ,  pragnie p r z e z  sw o je  sztukę-obu- 

dzać i o ż y w ia ć  w y ż s z e  uczucia, a w  z w ią z ­

ku z rów n ie  szla.ci.e! i;ym Poelą. : »i- 

w z n i e ś ć  k a ż d y  w y r a z  k t ó r y  d u s z ę  s z l a c h e ­

t n o ś c i ą  p r z e j m u j e  -i d o  cn oty  s a p a ł a ,  a po 

b b ż n o ś c i ą  k u  B o gu , s t a ł o ś c i ą  w ś r ó d  w a l k ’ 

ż y c i a ,  u m y s ł e m  m ę z k i m  i  u c z u c i e m  d z i e -

cirir.em. świeteiin przeczuciam i i miłością ■ c < •
ludzi napełni)..  : i

Jakże to w ie le  sposobności artysta 

m u z y c z n y  mieć m oże, ażeby7 się stał przy7- 

jemnym i pożytecznym?, już to p rzez  nau­

kę już przez m iły  i zach ęcający  p r z y k ła d ,  

już przez chętne udzielanie sw oich i cudzych' 

dzii ł  najlepszych ! Datekhn on jest od tei 

go ,■ ażeb y  się-nad innych a r ty s tó w ,  nad 

mierne albo zaczynające' d opiero  talenta 

w ynosił; można p o g a rd y ” d la 1 cu d zych  za­

sług, am ped an tyczne go  cerienia-swej s z tu ­

ki nad w s zy stk ie .
. . .  C. F . ■ ■

M ł o d o ś ć  H a y d n  a,

J ó ze j' IF a ydn  urodzi ł  się dnia 5 r n*ar- 

ca , roku  1702 w e w śi ł l o h i a u , '  w 'niższej  

Ausird, blisko g ran icy  W ę g ie rs k ‘ ej nad rze-i 

ką Leitha. Józef b y ł  najstarszym  z d w ii i  

dziestorga dzieci. Ojcii c jego Sfathias ź 

professji K ołod zie j  E umrśł c o k o lw ie k  na 

Harfie, m iał piękny' T e n o r o w y  g»os, ł je­

go żona Anna łą c z y ła  także swój do hari 

monji tego instrum entu .—  M elodje zy d li  

pieśni u t k w i ły  ty le  w  pam ięci Józefa H a y ­

dna, że jó d ob rze  jeszcze pamiętał w  naj­

późn ie jszym  swoim  w ieku. Jednego dnia' 

. p r z y b y ł  d& R obrau, k r e w n y  rodzin y  Hay»
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d n ó w ,  rejfc-ut sz k o ły  pobłi-shm; miaste­

c z k u  H eim b u rg; Mathias z swtj.ą ż ę a ó d la  

gościa grali 1 śpiewali po sw ojem u, a Józe- 

fek m ający  w ten  czas 5 lat, w zią ł  kijek i 

p o c iąg a ł  nim pn lewe) r s a  . ja k b y  p rzy .  

g r y w a ł  na sk rz yp c ach ; rejenta bardzo zd z i­

w i ł o  że o dziecko z a c h o w y w a ło  takt jak 

najdokładniej; rad ził  rodzicom  a b y  oddali 

Józefka do H eim burga na naukę' k tórab y  

g o  z czasem mogła w y k ie r o w a ć  n a w e j  na 

d u c h o w n e g o .  P o b o ż n i  rod zice  c h w y cil i  

się tej r a d y  z upragnieniem , i w  szóstym  

r o k u  odesłali józefk a  do H ein.burga. Tam 

n a u c z y ł  się czytffćy  pisać,' katechizmu, po­

c z ą tk ó w  m u z y k i  i obeznał się ze w szyst-  

kiemi instrumentami m uzycznym i. „ I l e ż  

w d z ię c z n o ś c i  mam dla tego cz ło w iek a ,  ( p o ­

w ta r z a ł  często H ay d n )  że mię napędzał do 

tego  wsz.ystkiego chociaż mi p rzy  teni 

w ię c e j  d a w a ł  sz tu rch a ń có w  aniżeli jeść4'. 

We t rz y  lata p rzy je ch a ł  z Wiednia do He- 

im burga  K eulter  kapełm ajster w  kościele 

S . S zczep an a dla  w y b ra n ia  . n iek tó rych  

c h ło p c ó w  do d y s z k a n tu .—  W y b r a ł  w ię c  

H a y d n a ,  bo  miał p ię k n y  głos, w-ziął g c  z 

sobą do Wiednia. f  umieścił w  Seminarium 

kapel S. S zczepan a, g d z:e p ozosta ł  aż do 

lat  16 w iek u  s w e g o .  O p ró c z  pott z e b r y t h  

n au k  jako to języ ka łacińskiego, religji, pi- 

tania i racho w an ia ,  H a y d n  miał b ie g ły c h  

m istrzów  do różn ycn  instrum entów , a szcze­

gólniej, do śpiewania: o p ró cz  tego  zadaw ał 

scoie w ie le  p r a c y  zg łębić  Teorją  F u xa  ; 

p rzeziera ł różne znakom ite dzieła,-i zw oln a

osuuółdł się d o ś w ia d cz ać  Własnej swoje? 

w y o b r a ź n i ,  k om p on ując  nawret na 8 i ib 

g ło só w . ,,Rozum iałem  w t e n c z a s  (mawiać 

on sam) że d o s y ć  jest a b y  ty lko ,zab ażgrać  

passażami c a ły  papier. Reutter  się śińłśł 

z moich z a w c z e s n y c t  sklecideł i przeckó  

d ó w  n iep od ob n ych  do w y k o n a n ia  r a k n a  

g ło s y  jak na instrumenta: w y r z u c a ł  mi że 

p o r y w a m  na k o m p oz yc ją  16 g ło s ó w  , 

k iedy niemam jeszcze d o s y ć  w p r a w y  do 

ułożenia jej na 2 t y lk o “ . P o w ie ść  ja k o b y  

go chciano uczy nić na zaw sze dyszkdncistą  

jest fa łszyw a; jako też i ta: iż m łodego H a y ­

dna szczególniejsza jednego razu c h w y c i ­

ła się-swa w ola  uciąć potajemnie k a w a ł  p a ­

ł y  od sukni jednem u z w spółn czn łów , i że 

za to b y ł  z Seminarium w y p ę d z im y .  T o  

oddalenie H ay d n a  p rzy p isa ć  raczej należy  

zmianie d ys zk a n to w e g o  głosu, jakiej k a ż d y  

m łodzieniec w  ta k o w y m  w ieku  podlega.
# *

( D a l s z y  c iąg  później).

Kurs kompozycji muzykalnej.

L e k  c j a  IV.

W  naszym  systemacie m u z y k a ln y m  

trzynaście  ty la o  m am y a k o r d ó w ,  (k tó re ś ­

m y  okazali w  nrze p rzeszłym ) lecz p on ie­

w a ż  te a k o r d y  m o g ą  b y ć  p r z e w r ó c o n e , !  

mnie; lub w ięcej  nadpsute (alte're's) przez  

obce im n o t y ,  jakięmi są nótki przech od n ie  

(passageYes) notki d o d a tk o w e  (VorsGhlag) 

etc. ztąd  n ie k t ó r z y  biorą  te prze wie t y  i



te p r z y p a d k o w e  nad p su cia  za ir.sze zn ow u 

ak ord y;  które  rz e c z y w iś c ie  pieiślijtęją i któ- 

Fe tylkp. bałam ucą u m ysł  i opó.źniają;postęp 

c c z n io w  (a). W k a ż d y m  a kord zie  (proszę 

to z w a ż y ć  dobrze) jest jeoen fort k tórem u się 

daje.nazyyiskt, tv(iu.ząsadowego. A b y  w y lu -  

s z c z y ć  ,widpt,zmp za sad ęzw i ązku a k o r d ó w  

fPepchainem ent des a cco rd s)  tr.zeba umieć 

p o z n a ć  tei> z a s a d o w y  to n  w  k a ż d y r r  p rze ­

w r ó c o n y m ,  akordzie.—  Chcąc go  pozn ać, 

trzeba ten ak ord  d o p ó ty  p rzew racać,  3o- 

p ó k : się n ie u lo ż y  akord z sam ych terc y j : 

w  ta k o w y m  znalezieniu najniższy ton bę 

dzie tonem zasaóov/ym , np G . C . E. jest 

aKorfiem p r z e w r ó c o n y m  z C: i E. G. C. toż 

sam o; ale C .  E. G. jest  akordem  w ieści  

w y m  , w ię c  zasadą ty c L  w s z y s tk ic h  jest 

ton C. W  ak o rd zie  s e p ty m y  dominującej 

dzieje się toż  sam e: np. F. G, JI, D . jest 

akordetn z G; toz  samo L>. F .  G II. oraz 

II  P k F .  G. ale G. H. D. F. jest w ła śc iw y m  

akordem  S.eptym y dom inującej; ten osta­

tni akord  okaztjję zasądą t y c h  w s z y s t ­

k ic h  jest ton G.
' * ; * *

( c ią g ,d a ls z y  potę.m).
i **r 1 S!"7  '■

Opera W ło s k a  w podróży,

A r j a  P o e t  y,

O, pokoju niebios d arze ,
-SpojrWj na śnij n-telnych plemię !

a) Te przechodnie i dodatkowe rot] i są jak­
b y  cudzoziemcy w  kraju f k tó rzy  mogą 
przyjemne zdziałać w  przychodzie skutki, 
lecz poprzestać na n ich niemożna, tc w szy­
stko powinno być tylko ozdobą akordu 
(narodu) właściwego, nie zaś tonami sta­
nowczymi.

N iechaj zajępir aa ziemię
W ypogodzi promień twój.
Niecnaj łzami zlane twarze 

Otrą matki, otrą fony,
Niech?’  mordem nasycony

W  gruzach władnych legnie kój. .
Gałąź oliwną w tóżm y na skronie,

Teraz w iek  złoty wraca nr świat, 
Mars obok W enery z gniew u ochłonie, 

Z  laurem r óżany złączy się kw la  ..
Jędza na ten kraj zawzięta

N ech w  daiemnej złości zgrzyta, 
A  sprosną hańba okry ta 

Sama pożera swój jad (b),

Wasza m uzy! praca święta
Niech po całej ziemi słynie 
Niech zwycięzca po WaVrrzyiiie 

P a l m y  jeszcze  czuka rad

Teatra zagraniczne.
W  Paryżu na drugim Teatrze Fran­

cuzki m zapowiedziano sztukę pod tytułem; 
Przechadzka w  Paryżu.

teatrów stołecznych Niemczech 
wszystkie prawie pier wsze talenta powyjęź, 
dźały także na prow meje.

Teatr  N arodow y 'Warszawski.
O d e g r a n o :  dnia 27 kom . G a w e ł  na x ic ,  

ż y c u  . balet N o w ą  osadą T e r p s y c b o r y ;- d f  
28 ne benefis 1*. F r o e r a  mePodrąmiriaMa*
chornet czaro w n ik  Perski i kom: 
szek ( s ą  to sztuki k tóre  interesują ty łk i*  
tytu łem ), dn. 3o M;.sh.abeusze, dn. 1 Sier. 
pnia m ellodram m a P uszcza p o d  Herman* 
stadt.

JuaG dany będzie n ow y balet pod txń 
tułem: MARS i  FLORA. U i t '

b) Monosyllab na D  trzeba ; unikać, bo ta 
zgłoska musi się zamienić w. śp iew arr 
na T ,  które także sprawia ni<= bardzo 
przyjemny odgłos.


